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Szan. O dbiorców  naszego pisma prosimy
0 bezzwłoczne wyrównanie zaległej prenumeraty. 
Oświadczamy, że tylko w Galicy i znaleść można 
ludzi, którzy chętnie czytują gazetki, lecz o ich 
zapłacie nawet nie myślą. Postępowanie tego ro­
dzaju jest nieuczciwem, bo kto gazetkę odbiera
1 czyta, o/rmr/Tzmz^ z a p ła c ić  p o w in ie n !  Pism a na- 
.szego nikomu nie narzucamy, więc też o s łuszną
laieżność upominamy się chocby nawet drogą 

sądową. Wprawdzie niejeden uważa kilkanaście 
koron za drobnostkę — lecz niestety, my takich 
zaległych „drobnostek" mamy u dłużników około 
2.000 koron.

ADMINJSTRa CYA

Półwiekowy wyzysk miast.
i .

N ieżyczliwy nam rząd centralny, który 
od samego początku t . j .  od chwili przyłą­
czenia Galicyi do Austryi, wygniata z nas 
ostatnie soki — nie chce zakładać koniecznych 
szkół średnich i zawodowych, jak gdyby z nich  
obawiał się zgubnych następstw dla naszego 
społeczeństwa.

Skoro zaś pewne miasta wespół z po*
, wiatem starają się natarczywie c założenie 

szkęły średniej — wówczas rząd centralny 
domaga się od nich tak wielkich ofiar, ja k  
gdyby otworzyć się mająca szkoła, służyć 
miała celom i potrzebom wyłącznie danej 
gminy. 'W ygniatanie podobnych ofiar na cele 
szkoły, z której korzysta w równej mierze: gmi­
na, powiat, kraj i państwo, nazwać można bez 
przesady nieuczciwym wyzyskiem, obliczonym  
z jednej strony na zaoszczędzenie worka 
państwowego -  z drugiej zaś na wstrzymanie 
nądmiaru nie inteligencyi. System taki istnieć  
pąoże tylko w zacofanej Austryi, gdzie zaró­
wno szlachta jakoteż i klei nie chcą podnie- 
sięnia oświaty, więc też każdemu kto pracuje 
około jej rozszerzenia, czyni rząd szlachecko- 

. klerykalny rozmyślnie olbrzymie trudności.
■ Tymczasem ten «an rząd centralny nie ża­
łuje funduszów na coraz nowszego systemu

karabiny, mundury, okręty wojenne, torpe­
dowce, na milionowe manewry, na c. lc. staj­
nie rozpłodowe itd. itd. Ba, nawet nie pyta  
się podatkujących obywateli, czy nowy cię­
żar na powyższe cele jest pożyteczny lub nie!

Państwo, zagarnąwszy nadzór i kiero­
wnictwo nad szKołami obowiązanem jesc do 
ponoszenia wszelkich kosztów utrzymywania 
szkół, tak samo, jak obowiązane jest do u-- 
trzymywania kolei, poczt, sądów, a nawet 
zbrodniarzy w kryminałach.

Na’dowód brutalnego wyzysku, jaki spo­
tyka wyłącznie nasze biedne miasta, niechaj 
posłużą następujące fa k ta :

Gmina miasta Drohobycz, założyła na pa­
miątkę szczęśliwego ocalenia Najj. Pana 
w roku 1852 własnym kosztem gimnazyum, 
które z wielkim trudem otwartem zostało  
w r. 1858. Na utrzymanie tej szkoły opłaca 
ludność miasta Drohobycza do dziś dnia t .j .  
przez pół tcieku 36 tysięcy koron corocznie.

Miasto Buczacz zobowiązało się w r. 1889 
do wystawienia budynku dla gimnazyum, 
kosztem 160 tysięcy koron.

Gmina Kołomya miała dawniej niższą  
szkołę realną, przekształconą w r. 1871 na 
wyższe realne gimnazyum, za cc przyjąć 
musiała na siebie zobowiązanie płacenia rok 
rocznie 16 tysięcy kor. i ten haracz opłaca 
po dziś dzień!

Miasto Nowy Sącz od roku. 1865 dostar­
cza z gminnych lasów bezpłatnie na rzecz 
istniejącego tamże gimnazyum. czterdzieści 
cztery sągi drzewa i od tego haraczu mimo 
wielokrotnych starań za pośrednictwem wpły­
wowego posła śp. dra Dunajewskiego — dótąd  
uwolnić się nie może.

Miasto Sambor od r, 1792 do 1815 Do­
nosiło całkowite, koszta utrzymania -tamt. 
gimnazyum.. Od roku*'1816 ponosi koszta 
fundusz szkolny państwowy — natom iast 
gmina. <»...V,cz dostarczonego budynku do­
płaca jeszcze rok rocznie 1000 korun. ;
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Miasto Złoczów od r. 1875 do r. 1902 
utrzymywało z własnych funduszów pierwo­
tnie n iższe— zaś od r. 1882 całkowite gim- 
nazyum, obecnie także znacznym zasiłkiem  
przyczynia się do kosztów jego utrzymania.

W podobny sposób obciążone są wszy­
stkie nne miasta, jak Nowy Targ, Krosno 
i t. d.

D la lepszego zrozumienia nieżyczliwej 
opieki rządu centralnego na polu szkolnic­
twa średniego specyalnie w naszym kraju, wy­
starczy nadmienić, że na 7*/, milionową ludność 
(z wyjątkiem Krakowa i Lwowa, gdzie jest 
16 szkół średnich) przypada 42 szkół śre­
dnich. Jest to stosunek tak przerażający, iż 
brak słów na jego zasłużone określenie! P o­
wiemy więc przy pomocy statystyki, że stoi­
my na polu szkolnictwa średniego niżej od 
najbardziej zacofanych narodów, albowiem : 

w Bumumii przypada 1 szkoła średnia na 
83 t37sięcy ludności, 

w Portugalii na 116 tyś. ludności,
w Bosyi „ 120 „ „
w Bułgaryi „ 150 „ „
w Galicyi „ 180 „ „

I nic dziwnego, skoro wołania naszej 
ludności nie mają należytego poparcia przez 
własnych posłów u rządu państwowego, skoro 
znów ten rząd po długich latach targowania 
się obiecuje dać szkołę, lecz równocześnie 
nakłada na gminę kolosalne ciężary, które 
biedniejsze miasta wprost odstraszają od 
czynienia dalszych starań. W yzysk ów jest 
powodem, że mamy w Galicyi jeszcze 4 9  
powiatów, a zatem większą połowę kraju, gdzie 
nie ma ani jednej szkoły średniej!! — A mimo 
to głoszą posłowie konserwatywni, że nawet 
dotychczasowy napływ m łodzieży do gimna- 
zyów jest niezdrowy i  zastraszający!

Nowy zwierzchnik powiatu.
N om inacya pi M ieczysława Strzelbiokiago n a ­

czelnikiem  pow iatu  now osądeckiego, ob ieg ła lotem  
błyska wioy cały powiat,, bndząo wszędzie nczucie 
ulgi oraz nadzieję lepszej przyszłości. D ługo j< ozcze 
będzie pow iat wspominał :p. Jarosza, pam ięć o nim  
będzie trw ała  dopóty , dopófe czas n ie  za trze o s ta ­
tn ich  śladów  jeg o  sm utnej pamięoi rządów .

N a korzyść nowego staro sty  przem aw ia do tych­
czasowa przeszło siedm ioletnia działalność w K am ion­
ce Jtrum iłow ej, gdzie pozostaw ił po sobie bardzo m iłą 
pam ięć we w szystkich W arstwach społecznych . Dość 
powiedzieć, że wedle opinii ludzi bezstronny oh, jeBt 
p. S trzelbioki . . . .  sprężystym  adm in istra to rem ; czło­
w iekiem  na w skróś uczciwym, uprzejm ym  w stosun­
kach, urzędow ych z podw ładnym  m u person  alem  u- 
rzędniozym  i nauozyoirlstw em . Z p rzekonań ' konser­

w atysta  w lepszem  tego  słowa znaozenin, lecz mimo 
to  legalny i p o p raw n y  przy wszelkich wyborach, nie 
dopuszczając się n igdy  żadnyoh szacherek ni gw ałtów , 
s ta ra  się osiągnąó swój cel środkam i łagodnym i, a 
bodaj kom prom isem . Będąc, s ta ro stą  w powiecie —■ 
z przew ażającą znacznie liozbą ludności ruskiej, um iał 
u trzym ań  z Rnsinam i w zględnie dobio stosunki, nie 
dając najm niejszego pow odu do żalów i skarg  z tej 
strony  “ . »

W praw dzie w galicyjskiej adm inistracyi p o lity ­
cznej każdy s ta ro s ta  je s t  wszystkomogącym i nieomyl­
nym  szefem pow iatn, wszelako i to  stw ierdzić m u­
simy, że nie wszyscy starostow ie są portugalskim i 
F rancam i lub rosy jsk im i kacykam i. Zwłaszcza w o- 
becnej dobie dem ok ra ty zu jąceg o  się państw a i k ra­
jó w , społeczeństwo postępuje szybko naprzód, św ia ­
dom ość i energ ia  ma3 ludow ych rośnie, a wobec 
teg o  zaiste bezcelow ą je s t  rzeczą drażn;ó ludność 
m ałostkow em i m anew ram i i flirtam i, gdyż każdy 
podstęp i m anew r adm inistracyjny wywołuje n iep o ­
trzebne podrażnienie i w zbudza nam iętności, a co 
najw ażniejsza, podkopuje zaufanie do zw ierzchnika, 
k tó ry  ze względu nn swoje wysokie stanow ‘sko cię- 
nzyó się pow inien prawdziwą pow agą, opartą  na za- 
nfaniu i m iłości swftich obyw ateli, z resztą  tego żąda 
od nieh duch  czasu i po trzeba norm alnego rozw oju  

-k u ltu ra ln eg o .
U w agi te  nie będą może*, zbytecznem i u progu 

zm iany .naczelnika, w po scie nowosądeckim , zm iany 
tak  gorąco oczekiwanej i tak ie  budzącej nadzieje 
lepszej przyszłości dla ogółu m ieszkańców m iasta 
i powiatu.

My, im ieniem  obyw ateli Nowego Sącza n a  p ier- 
wszem m iejscu staw iam y ty lko  jedno  py tan ie pod 
ndresem starosty  p. S trzelbickiego, m ian o w ic ie : J a k  
długo opozycyjne koła ludności now osądeckiej cze- 
kaó będą, aż legalnie obrani mężowie zanfania z III, 
ko ła  zaśiędą w R adzie m iejskiej ? J a k  dtngo sszcze 
zaśniedziałe m nm ie z daw nych la t  korupcy i i demo* 
ralizaoyi m agistrack ie j drierżyó b ę d ą w sw o je m  ręku  
rządy  naBzego m iasta ? Czy wiecznie m am y znosić bez 
Błowa energicznego pro testu , w ychodzącego z ło n a  
sam ej R ady  — gf spodarkę m arno traw ną jednostek , 
k tó re  '..rzystkiem  innem  rozporządzają, ty lko  nie 
zaufani im swoich w spółobyw ateli? _

N a zakończenie powyższych uwag ogólnych 
w yrażam y gorąoe życzenie, aby nasz nowy zw ierz­
chnik nie dał się zbałam ucić zakulisowym intrygom  
„kliki* nowosądecki) i , k tó ra  ulezai idnie użyje wszy­
stkich m ożliwych sposobów  celem  zjednania sobie 
jeg o  przychylności.- S m utna hiBtoryr rządów  p. J a ­
rosza, opisani, szczegółow e w dziewięoin rooznikaoh 

L „Mieszczanina* oraz w powieśoi pod ty tu łem  ,  Trzech 
Władziów* w yjaśni,', oo • było powodem rozdówięku 
m iędzy p. Jaroszem  a opin ią  m iasta, k tó ry  przekonał 

; się aż r t>dto, że o ivern ie-sj .tern rządzenia za pom ooą 
pośtfrohu , uoisku i jwws Hadowainis bynajm niej nie 
popłaca — zw łasziA ą^iż uow y nam iestnik  k ra ju  przy­
rzekł, że będzie atał pilnie n a  straży  obow iązującyoh
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ustaw , oraz przyrzeki przywrócić w adm inistracyi 
ład  i dbałość o in teresy  ludności, aby  przez to po ­
zyskać d la niej zaufanie w szystkich bez różnicy 
s tronn ic tw  i w arstw  społ^cznycn

P ow ia t i m iasto Nowy Sącz czeka zm iany obe­
cnych stosunków z n iecierpliw ością; n iej my nadzieję, 
że nie dozna zawodu, owszem jesteśm y  pewni, źe p . 
S trzelbicki pragnie także na swojem nowem stano­
wisku zjednać sobie zaufanie w szystkich, aby m ógł 
pozostaw ić po sobie tak  w dzięczną pam ięć w sercach 
obyw ateli now osądeckich — ja k ą  zostaw ia obecnie 
u  ludności w Kam ionce StrumiJowej.

URZĘDOWA NIEUFNOŚĆ.

M inister ośw iaty wydal nowe przepisy, ty czą ce ’ 
się egzaminów dojrzałości; niedowierza jednak  tem u, 
ażeby starsi nauczyciele, k tórzy przywykli już do 
szablonu, zechcieli się zastosow ać do świeżo w yda­
nych rozporządzeń. Im  też poświęca uiinisteryum  
końcow y, bardzo charakterystyczny ustęp ;

Jakkolw iek niejednem u egzam inatorow i z po­
czątku trudno może będzie odstąpić od do tychcza­
sowej m etody pytania przy egzam inie dojrzałości, 
a obrać drogę wskazaną w nowych przepisach — to 
jed n ak  spodziewać się należy po roztropnośoi i g o r­
liwości nauczycielstw a, iż jak  najrychlej wzyie się 
w zm ienioną form ę egzam inu i bez popadnięcia w n ie ­
dozw oloną s łab o ść— okaże kandydatom  tę  życzliwość, 
ja k ą  widzieć pragnie zarząd oświaty i jak a  tylko ko­
rzyść przyniesie podniesieniu za u fan ia  do szkoły u ogółu.

„Będę zresztę m iał sposobność (dalsze słowa 
m inistra) podać kontroli system  py tan ia na podsta­
w ie-przedłożyć mi się w danym  wypadku m ającego 
protokołu egzam inu".

Szkoda, że pan m inister nie w yjaśnia, jak ie  
sku tk i mieć będzie jeg o  „kontrola protokołów", skoro 
decyzya „komisyi egzaminacyjnej"  — j ako nieom ylna, 
n iepodlega żadnej instancyi, m ogącej zmienić je j 
uchw ałę!

Sądzim y, że taka  „kontro la protokołów* m ia­
łaby racyę bytu przedewszy stkiem w takim  razie — 
jeżeliby na je j podstaw ie wyrok pierwszej in s ta n ­
cyi — m ógł być zm ienionym .

W artoby  również, ażeby pan m in jjte r m ając  
uzasadnioną nieufność do pew nych pedagogów  w p ro ­
wadził jak ąś  kon tro lę  w ogóle nad wszystkiemi k lasy• 
fikacyami — aby pię nie pow tórzyło to , co się stało 
w p.erwszem  półroczu! W tenczas dopiero ogół na-  
brałby zaufania do szkół!

„Gazeta Kołomyjska".

Dr. Barbacki w świetle czynów.
Nowosądecki b u rm is trz ,wedle słów byłego rad -, 

nego dyr. K osm ana — m ąż niezw ykły  i  opatrznościo­
w y  — w yrobił sobie w ciągu ośm ioletniego u rzędo­

w ania tak  haniebną opinię, ja k ą  nie wielu burm i- 
;strzów  w Galicyi poszczycić się może, a jak ie j wedle 
tw ierdzenia najstarszych  obyw ateli m iasta Nowego 

' Sącza, nie miał żaden burm istrz w ciągu ubiegłego 
stulecia.

To też zarówno w Nowym  Sączu i Galicyi ja k  
niem niej poza granicam i k ra ju , słowem, gdzie tylko 
douhodzi „Mieszczanin*  dziwią się wszyscy, dlaczego 
p. B arbacki głuchym  jest na tak  ciężkie zarzuty i 
publiczne złorzeczenia, mówiąc, że każdy inny na 
jeg o  m iejscu , złożyłby już  dawno urząd burm i­
strzowski.

Trzeba je ln a k  wiedzieć, że dr. B arbacki jako  
konserw atysta, należy do odm iany gruboskórnych 
ludzi, którzy z opinią publiczną wcale się nie liczą, 
zaś specyalnie nasz mąż „opatrznościow y “ znosi w szy­
stko cierpliw ie, bo on wie bardzo dobrze, dass die  
A m t, gibt Geld und Verstand , zaś po ustąpieniu zna­
czyłby tyle samo . . .  co zero lub podarty  kalosz.

W ostatn ich  czasach stanęły w obronie zagro­
żonego m iasta  prawie wszystkie dzienniki krajowe, 
ja k :  „K uryer Lw ow ski“, „Naprzód*, rSłowo Polskie 
„N. R e fo rm a f, „M o n i t o r „ C za ty* i „Kropidło", k tó re 
w dosadnych słow ach om aw iają „honorowe* czyny 
dra B arbackiego i jeg o  sławę rozgłaszają po świecie. 
Ten zbiorowy atak  naszej p rasy  zaczyna obecnie w y­
prowadzać z równowag) p. B arbackiego, zw łaszcza, 
że brakuje mu dzisiaj tych „ludzi", co ślepo wierzyli 
jego  katolickiem u sum ieniu, zaś w szystkich o p o zy  
cyonistów  uważali za warchołów i osobistych w ro ­
gów burm istrza.

To też p. B arbacki rozw ija obecnie osobistą 
a g ita c ję  przeoiw głów nem u spraw cy tej niemiłej dla 
sieb’e sy tu a c ji,  jak im  je s t niezaprzeczeuie „Mieszcza­
n in *, k tó ry  bez litości wy włóczy na św iatło dzienne 
n ie ty lko  wszystkie jeg o  brudne sprawki, ale w szcze­
gólności zw alcza całą siłą zgubne d la m iasta pro jek ty  
inw estycyjne oraz lekkom yślną gospodarkę groszem  
publicznym , opłacanym  przez mieszkańców Nowego 
Sącza.

I  tak  dnia 5. kw letnia b. r. m iał burm istrz B ar­
backi. kazanie do uczniów uzupełniającej szkoły p rze­
mysłowej, na k tórem  k ry tykow ał „Mieszczanina* i 
odradzał chłopcom , by tak ich  pism nie czytali. — 
W dniu 17. m aja b. r. po zakończeniu popisu w tejże 
samej szkole urządził p, B arbacki kazanie polityczne 
dla pp. m ajstrów , w którem  przestrzegał ich, aby 
unikali pism przew rotnych, które szkalują ludzi n ie­
w innych i szerzą nienaw iść wśród ludności. W reszcie 
na posiedzeniu R ady miejskiej dnia 30 kw ietn ia br. 
ośw iadozył: „Szmata, „Mieszczanin, k tórej j a  nigdy 
proszę pp. nie czytam , i sądzę, żaden uozciwy czło­
wiek nie czyta , puszcza w św iat różne bajk i i bała­
m uci łatw ow iernych*

Oświadozamy miniejszem, że na szkalow ania 
szubrawców, kw alifikujących się już  daw no pod o= 
niekę T L ariscba nie odpow iadam y z zasady. Stw ier- 
dsam y tylko fakt, m ianowicie, że wściekłość jaka 
z i owodu coraz dotkliw szych cięgów „M ieszczam.ia*
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opanow ała p. B arbackiego, je s t  najlepszym  dowodem, 
że te  cięgi były  bardzo skuteczne, skoro po trafiły  
przedostać się poza g rubą  skórę nosorożca now osą­
deckiego. Jesteśm y  też nad w yraz dum ni z tego , żo 
nie zasłużyliśm y na pochw ałę tak iego , ja k  p. Bar- 
backi człowieka, gdyż pochw ały je g o , by łyby  dla 
„M ieszczanina" straszną obelgą.

Poniew aż w obecnej dobie obejm uje rządy 
w powiecie nowy starosta, zaś niedaw no objął rządy 
w k ra ju  nowy namiestnik, k tó ry ch  dr. B arbacki przy 
pom ocy swoich chuliganów  zeohce skaptow aó dla 
siebie i przedstaw ić się w najlepszem  św ietle a ró ­
w nocześnie po tęp ić partyę  opozycyjną — dlatego 
uważam y za konieczne naprow adzić choćby tylko 
najw ażniejsze fakta z okresu jeg o  ośm ioletniej dzia­
łalności, k tó re już stw ierdziły, że p. Barbacki jest 
nieuczciwym człowiekiem, i który jako taki bezwarun-. 
kawo dłużej burmistrzem być nie powinien; m ianow icie:

1) W  r. 1900 spow odował p. B arbacki jako  ra ­
dny zakulisowym i in trygam i przy pom ocy sekretarza 
A ntoniego B rudziany ustąpienie re jen ta  L ipińskiego 
z burm istrzostw a głównie z pow odu pro jek tow anych  
przezeń inw estycyj.

2. W roku 1901 w ykry tą  została nanama ko­
szarowa, k tó ra  dzięki niedołęstw u p. B arbackiego 
naraziła m iasto na znaczne szkody, a k tórej to  p a ­
nam y liczne łajdactw a i oszustwa stw ierdził W ydział 
k ra j. orzeczeniem z dnia 16. lipca 1901 do L . 47616.

3) W  la tach  190 L i 1902 spowodował błędnem  
przedstaw ieniem  i fałszywą in terp re tacyą  kon trak tu  
dzierżaw y przy pom ocy An<oniego B rudziany, jak o  
generalnego i bezinteresownego re feren ta  spraw propi- 
nacy jnych  b ru talny , bo w dziesiątki tysięcy idący 
w yzysk tutejszej ludności przez ówozesnego dzier­
żawcę propinacyi.

4) P a try c ta  i kato lik  d r. B arbacki odmówił 
w roku 1901 sali Rady m iejskiej na wiec publiczny 
celem  zaprotestow ania w głośnej spraw ie wrześnień- 
skiej.

B) K olega burm istrza p. F e lik s  R itte r  rezygnuje 
w r. 1902 z członka M agistratu  i R ady m iejskiej, bo 
nie cnce być uczestnikiem  odpowiedzialności i z ło ­
rzeczeń, jakie w przyszłości za szkodliwą gospodarkę, 
bo jedyn ie  w interesie burm istrza i jego  stronników  
prowadzoną, na zarząd m iasta spaść muszą.

6) Urządził zam ach kanałow y na obyw ateli 
w dzielnicy ,W u lk i“ przez wpuszczenie dzm ,.ątuk 
wpływów z dołów kloacznyoh do rzeczki Żsglarki 
wbrew ustaw ie sanitarnej i w odnej.

7) Przyczynił się i pozwolił na założenie m agi­
strackiego organu p. t. Głos i  Nowego Sącza, przy 
pom ocy k tó rtg o  sekretarz A ntoni B rudziana fałszo­
w ał opiuię w mieście i rzucał się na honor uczci­
wych obyw ateli.

Sj Skandaliczne w ybory do R ady gm inuej w r. 
1904. przy których w prow adził do R ady  większość 
sw oich stronników  ze szkodą dla m iasta.

9; Sprow adził do N. Sącza m ęża „opatrznośoio- 
w eg o “ w osobie inż. G órskiego (poleoonego przez

ks. b iskupa z Tarnow a), k tórem u w brew nom inacyi 
przyznał po roku  płacę rang i Y JI.

10) Przyczynił się do zeszpecenia m iasta przez 
wysunięcie gm achu K asy zaliczkow ej o 1 m etr w ul. 
Jag ie llońską zaś o 2 m etry  w ulicę Szwedzką.

11) Jako  d y rek to r K asy  zaliczkowej i adw okat 
sto i p. B arbacki w r. 1905 pod zarzutem  zbrodni o- 
8ZU8twa z powogu skarg i p. M erklingerow ej.

12) Dr. F lis  zarzucił publicznie w r .  1906 Listem  
otwartym p. B arbaokiem u różne oszustw a, szalb ier­
s tw a i zdzierstw a, popełnione przez niego jak o  syn­
dyka i d y rek to ra  K asy zaliczkow ej.

13) P . B arback i „uszczęśliw ia" m iasto 4m a lam ­
pam i elektrycznem i kosztem  3000 kor. rocznie, k tó ­
rych to  lam p siła św iatła je s t obecnie o połowę 
m niejszą, ale tosam o w ynagrodzenie.

14) L ist o tw arty  g rona  obyw ateli Źydów-Pola- 
ków przeciw  in trygom  p. B arbackiego, k tó ry  dla 
swojej polityk i wywołał b ra tobójczą w alkę w w yzna­
niowej gm inie L raeliokiej, i k tó ra to w alka z powodu 
jeg o  zakulisow ych in try g  trw a do dziś dnia.

15) N iebyw ały w k ra ju  stre jk  służby m iejskiej 
w r. 1907 wyw ołany nędzą i skutkiem  n iedotrzym a­
nia obietn ic burm istrza  względem  podwyższenia płacy.

16) O lbrzym ia dem onstracya ludności m iejskiej 
przeciw  B arbackiem u, k tó ry  zam iast spełnić słuszne 
żądania głodzonej słnżby m iejskiej — sprow adził prze 
ciw niej wojsko żandarm eryę. W iw aty pod adre- 
kem  burm istrza : Wypędzić, oszusta! Na la ta rn ię  
z łotrem  ! itp.

17) B arbacki jak o  w iceprezes W ydziału K asy 
oszczędności zabrał pod8tępnym sposobem tej insty- 
tu ey i zapew nione zastępstw o B anku austr.-w ęg. d la 
celów osobistej polityki na rzecz K asy zaliczkowej, 
gdzie je s t  syndykiem  i dyrek torem .

18) Publiczny wiec w łaścicieli realnośoi w N. 
Sączu p ro testu je  przeciw inw estycyom  pro jek tow a­
nym  w interesie pew nych jednostek  a grożących 
m iastu zupełną ruiną.

19) P am iętne wybory do R ady gm innej w dniu 
16. g rudnia 1907, k tó re  dla osobistych interesów  
burm istrza trw ały  bez przerw y przez 21 godzin — a 
mimo to zgotow ały  p. B arback iem u srom otną klęskę.

20) Publiczna k ry ty k a  lekkom yślnej gospodarki
m iejskiej na wiecu właść. realności w r. 1908, której
rozwiązanie znajduje się obecnie w Sądzie karnym .

** *
Oto kw iatk i, k tórym i z pew nością żaden b u r­

m istrz na kontynencie poszczycić się nie je s t  w s t a ­
n ie !! To też  jak  widzimy, p rzeb ra ła  się już m iarka 
cierpliw ości sam em u P an u  dogu , skoro  naszego k o ­
chanego burm istrza do tknął obecnie jakimś dziwnie 
rozpiącym się obrzękiem na szyi, o k tórej to  choro­
bie opow iadają sobie ludzie na ucho różne ciekaw e 
h isto ry jk i.

I  taki, za różne bezprawia publicznie shańbiun/ 
człowiek, je s t jak b y  n a  przekór lub dla wywołania 
g roźnych aw antur, popierany przez władze na u rzę­
dzie burm istrza w mieście, liozącem około 20.000
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ludności. Uważam y Wifc za stosow ne przypom nieć 
tym , do k tórych  to  należy, tby nie igrali dłużej z o- 
flniem, k tó ry  łatw o w ybuchnąć może wśród wielkiej 
rzeszy niozado wolonych Obywateli i  buutu>ącej się 
ludności.

My spełniliśm y rzeteln ie nasz ooowiązek, reszta 
pależy do władz, które muszą uszanować uzasadnione  
żądanie  ogółu. K ażda zw łoka będzie jaw n ą  prow oka- 

. iCyą zagrożonych obyw ateli, każde fałszywe p ostą­
pienie z przeoiwnej s trony  je s t oliwą dolew aną do 
o g n ia .. . . !

Jedynem  lekarstw em , które skutecznie poradzić 
tu może, je s t zastosow anie sentencyi lek arsk ie j: Nie  

jzaw adzi  stratą jednego członka , całego uchronić ciał i. ..

Towarzystwo „Wzajemnej adoracyi“.

Na posiedzeniu dnia 7. m aja 1908 uchw aliła 
R ada m iasta Nowego Sącza wniosek M agistratu, aby 
przy realności p. Mojżesza K am pfa ustanow ić szero­
kość ulicy na 10 m etrów.

Przeciw  tej uchw ale w in teresie dobra pub li­
cznego wniesiono następujący  r e k u r s :

I. Przedew szystkiem  zp.kładamy energiczny pro­
te s t  przeciw  ustanow ieniu szerokości w m owie będą 
oej ulicy na 10 m., albowiem  jest ona nie tylko j e ­
d n ą  z głów nych ulic w dzielnicy Zakam ienica, ale 
ponadto leży niżej gcścińoa rządowego i w pada doń 
pod kątem  prostym . P ro test nasz znajduje znako­
m ite  uzasadnienie w uchw ale R ady m iasta Nowego 
Sącza, k tó ra  to R ada przed kilkunastu la ty  przy 
rozw ażaniu regulacyi miasta na przyszłość określiła  
m inim um  12 m. szerokości dla ulic mniej uczęszcza­
nych, przyczem stw ierdzam y rażąco niekonsekw entne 
postępow anie obecnej Rady m., k tó ra na tem że sa-

.m em  posiedzeniu uchwaliła, aby w te j samej dziel­
n icy , ba, naw et w m iejscu niezabudow auem  ustano­
wić się m ającą ulicę na 15 m. szerokości.

II . Powyższa niekonsekw eneya m a źródło w tej 
okoliczności, że p. Mojżesz K am pf je s t radnym  m., 
k tóry , jak  pow iadają, stanow i p ra w ą 1 rękę bu rm i­
s trza  i dlatego cieszy się jeg o  niezw ykłem  zaufa­
n ie m — co przecież bezwarunkowo n;e powinno wpły­
wać na tok  spraw, dotyczących interesów  gm iny 
i ogółu ludności. Jesteśm y też najm ocniej przekona­
ni, że zakw estyonow ana uchw ała w razie je j za tw ier­
dzenia, wywoła olbrzymie, bo isto tn ie uzasadnione 
rozgoryczenie wśród tu t. obyw ateli, którzy dziś me 
bez racyi mówi.j publicznie, że gdy radny z party i 
burm istrza m a jakikolw iek interes w M agistracie lab  
w  Radzie, to  przeprow adzi go zawsze korzystnie, 
phoćby ze szkodą dla ogółu.

II I . Pryw atę, jak a  tut&j g ra  główną rolę od- 
jsłon ił w całej ohydzie sam referen t w niojkn M agi­
s tra tu , asesor Oleksy, k*óry dla skuteczniejszego 
przeforsowania zm iany dawnej uchw ały R ady nu. 
odważył się użyć takiego argum entu : „Gdybyśmy 
cboieli (!!) ulicę K raszew skiego rozszerzyć w tern 
m iejscu na  12 m ., toby  p. K am pf został bardzo p o ­
krzyw dzony, gdyż zostałby w tedy dlań pa? g run tu  
ty lko na  5. m etrów  szerokości, k tóregoby aie mógł 

.zużytkować pod budowę" — co jest oczywistą  niepra­
wdą, a lb cw em  tuż obok istniejąoego nowego b u ­
d y n k u  p iątrew ogo , m ającego kilkanaście m etrów  
frontu , należąoego do p. Kam pfa, posiada tenże wa- 
)ą c ą  się i niezam ieszkałą ruderę, k tó ra  stoi u w ylotu 
L£ilioy Kraszew skiego d o g o śo iń o a  rządow ego, wobec

czego, w ystarczą aź uad to  pozostałe 5 m. plaou n a  
dobudow anie do sto jącego budynku jednej narożnej 
ubikacyi bez jakiejkolw iek depreoyacyi realności, a 
naw et śmiało tw ierdzim y, zyska ona bezwarunkow o 
na wartośoi pod wielu względami, jeżeli będzie p o ­
łożoną przy szerszej ulioy.

IW  Zwężenie ulicy do 10 m. obok realności p. 
K am pfa je s t  w prost niebezpieoznem  dla ru ch a  publi­
cznego, ponieważ ulica Kraszew skiego w pada pod 
kątem  prostym  do gościńca, dalej, naprzeciw ko te j 
realności stoi ju ż  budynek piętrow y, oraz że tą  u licą 
przejeżdżają tury, wobec ozego trafiać się m ogą liczne 
w ypadki przejechania, zwłaszcza w dnie targow e, 
kiedy zarówno na ulicy Kraszewskiego jako też  na 
gościńcu rządow ym  frekweneya ludzi i fur je s t bar­
dzo wielką.

V. N iezmiernie ważną okoliczność za rozszerzę 
niern w mowie będącej ulicy podniósł asesor p. G ut­
kowski, k tóry  jak o  długoletni radny, zna doskonale 
stosunki naszego m iasta, bowiem całkiem  słnsznie 
zaznaczył, „że nie rozchodzi się tu o dzisiaj, lecz o rzecz 
przyszłości, zwłaszcza , ze g m iia  wszystkich gruntów od 
razu',wykupywać nie potrzebuje“ — wreszcie p rz e s trz e g ł  
Radę m. oświadczając, „że takiego błędu nie naprau  
się ani za lat 150“.

T tg o  rażącego goszefciarstw a nie um iał ukryć 
asesor p. O leksy, albuwiem  na przestrogę p. G u t­
kow skiego odpowiedział takiem  wyjaśnieniem: W p r a ­
wdzie ulica u  wylotu będzie mieć 10 m. — ale dalej tj. 
poza realnością p. K am pfa  rozszerzoną być może do 
żądanych 12 metrów“ — co świaaozy najw ym ow niej, 
że przez tak ie  załatw ienie zrobiono gorsząoy w yjątek  
dla .p. ko ieg i-radntgo  K um pfa z ogrom ną szkodą 
dla miasta.

Przedstaw iw szy najważniejsze okoliczności od ­
nośnie do zakwestyonowauej u c h w a ły — dodatkow o 
nadm ienić musimy, że w Nowym Sączu je s t  ju ż  
wiele wypadków, gdzie Rada m iejska d la  m iłości 
swoich przyjaciół i członków R ady gm. pozwalała 
na zwężanie ulic — wbrew swoim  postanowieniom , 
co ze względu na pow agę R eprezentacyi m iasta i je j 
uchw ał bezwarunkow o m iejsca mieć nie powinno —- 
dlatego, upraszam y:

Świetny W ydział R ady powiatowej raczy p o ­
łożyć stanowczo kres taa ie j samowoli znosząc zare- 
kurowŁną uchw ałę R ady gminnej m iasta Nowego 
Sącza z dnia 7. m aja b. r. w sprawie regulacyi ulicij 
Kraszew skiego, jak o  ze wszech względów dla m iasta  
szkodliwą.

Nowy Sącz dnia 16. m aja 1908.
J ó z e f  K u m ó r  radny  Stanisław Kmietowicz radny .

Do powyższego rekursu  przyłączył się W ydział 
„Związku właścicieli realności" w Nowym Sączu.

Jakkolw iek przypuszczać n f e ż y  z oałą pew no­
ścią, że W ydział Rady powiatowej, w którym  zasiada 
przeważna część „przyjacieli burm istrza, odrzuci ów 
rekurs bez badania, to jednak  cieszymy się że „Z w ią­
zek właścicieli realności" postanowił pójść w obronie 
dobra obyw ateli i duszności choćby do Trybunału, 
admin., aby się doWiedzieó, czy wolno Radzie gm. 
stosować dowolnie swoje uchwały t. j .  inaczej do 
stronników burmistrza  — inaozej zaś do reszty  oby­
wateli.

Takiej bestyalskiej robocie musimy położyć kres 
stanow czy!! N iechże się więo nasi „ojcowie" slusznui 
nazwani ojczym ami nie dziwią, że rozum ni i uczciwi 
ludzie plują r.p ich robo tę  i że do takioh radników , 
co popierają geszefoiarstwo w Radzie, nie może m ieć 
n ik t ani zaufania ani szaounku.
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SPRAWOZDANIE

z posiedzenia Rady m. Nowego Sącza.
(Dokończenie),

W  dalszym  ciągu uchw alono sub’ rencyę 100 K . 
n a  sprow adzenie zwłok Słowaokiego, potem  odczyta­
no dotkliw e w ytknięcie tu t. M agistratow i ze strony 
"Wydziału k ra j., albowiem  postąpił on wbrew rozporzą­
dzeniom  nie wstaw iając do budżetu na rok  1908 
zw rotu pożyczki w kwocie 54.000 koron, k tó rą  p o ­
zwolił W ydział krajow y zaciągnąć w tu t. K asie za ­
liczkowej na pokrycie nadzw yczajnych w ydatków  
budżetu  gm innego n a  r. 1907, ale pod warunkiem , 
że pożyczka spłaconą zostanie w r. 1908, M agistrat 
chciał pożyczkę spłacić albo z zaciąguąó się m ającej 
pożyczki inw estycyjnej, albo zw rot je j wstawić w bu­
dżet na rok  1909. W ydział krajow y uznał słusznie to 
postępow anie naszego M agistratu za  lekceważenie ro z ­
porządzeń odnośnych i polecił wstawić całą pożyczkę 
do rozchodów budżetu  na rok 1908, nałożyć na jej 
pokrycie odpow iednie dodatki do bezpośrednich p o ­
datków , i tak  sporządzony na nowo budżet p rzed­
stawić poriownie R adzie m iejskiej do uchwalenia. — 
N astępnie w ytknął W ydział krajow y m ylne obliczenie 
M agistratu  mianowioie, że 1% dodatku gm innego w y­
nosi ty lko 1.529 koron. R eferen t sekretarz p. A nt. 
B rudziana przedstaw ił spraw ę w ten  sposób, że Ma­
g is tra t proponuje prosić W ydział krajow y o pro lon­
g a tę  zapłacenia pożyczki na ro a  1909, co też R ada 
uchw ala.

Burm istrz zaw iadam ia R adę, że gmina dzięki 
in terw encyi JE . dr, K orytow skiego uwolnioną została 
od podatku z rzeźni miejskiej w kwooie 1600 kor., 
tym czasem  wiadomo nam , że to  uwolnienie uskute-

Poniew aż porządek dzienny tego  posiedzenia nie 
został oałkowicie w yczerpany, bo jed n a  część p. p. 
radnych  była głodną, druga zaś śpiącą, inni wreszcie 
niecierpliw ili się, dlatego burm l itrz ze względu na 
szlachetne zdrowie ojców m iasta zam knał zg rom a­
dzenie, a następne urządził w dniu 7. m aja 1908, 
na  k tórem  po załatw ieniu k ilku spraw  mniejsze^ wagi 
uchw alono spensyonowaó woźnego Sw ierczka i p rzy ­
znać m u em eryturę w kwocie 435 kor. 20 h., dalej 
przyznać pensyę wdowią dla Tokarczykow ej 300 K. 
zaś dla 4ga dzieci po 72 kor. do la t 24. S tabilizo­
wano p. Jan a  K ózkę z płacą IX . rangi i ty tu łem  
adjunkta m agistratu . Uchwalono udzielić pozwolenie 
na otw arcie 5. dalszych szynków — oraz jednej hali 
licy tacyjnej.

Vvięcej czasu i gadania kosztow ała regulacya 
ul. K raszewskiego obok realnośoi p. Kampfa, g d J e  
M agistrat proponow ał szerokość na 10 m. a dopiero 
p o z a  realnością p. K am pfa na 12 m. Najpooieszniej 
popierał ten  wniosek sam burm istrz, pow iadając „że 
do takiej dziury szkoda pchać pieniędzy, bo to  je s t  
ulica nędzna i nigdy lepszą nie będzie*. Bliższe szcze­
gó ły  tej ważnej spraw y znajdują się w aiiyku le  p. t .  
„Tow arzystw o wzajemnej adoracyi*.

U chw alono dalej plan parcelaoyjny g run tów  
Schreibera na Załubiaczu. Uchwalono dać z fundu­
szów gm innych 3000 kor. ty tu łem  udziału do stw o­
rzyć się m ającej Spółki m leczarskiej. P rzed  głoso­
waniem  wyszli izrael. radni ze sali, czem dali do 
zrozumienia, że do takich „interesów* lubo zachw a­
lanych przez burm istrza nie m ają zaufania.

W ybrano kom isyę do zbadania rachunków  gm . 
za r. 1907, zatw ierdzono licy tacyę na nawóz od koni 
m iejskich za 80 koron, przyjęto ofertę na dostaw ę 
szutru z D unajca po 5 kor. za 1 m etr, W końcu ra ­
dzono nad planem  regu lacy jnym  gruntów  n a  Grodz- 
kiein i uchwalono przeprowadzić w przyszłości re-

gulaoyę fwedle p ro jek tu  inż. Górskiego. Przeciw  te j  
uchw ale rów nież w niesiony został rekurs, k tórego 
wielce in teresu jące wywody przytoczym y w przy-- 
szłyin numerze.

K O R E S P O N D E N C Y E .  
Nowy Sącz-

Poważna i patriotyczna instytucya „Sokoła* p ro ­
wadzi nie tylko suchotnicy żywot (posiada bowiem o* 
koło 250 członków, z których nie wielu płaci w kład­
ki regularnie, zaś znaczna część jest członkami n i  
„kredyt“, którzy kilka razy do roku rzucą po koronie, 
reszta pozostaje „szarf*) - -  ale co naj boleśniej szar  
że w szeregach tych nielicznych członków zupełny brak 
zainteresowania dła spraw swego Towarzystwa. Świad­
czą o tem walne zgromadzenia, których w tym ro k a  
było aż 3. Na pierwszem w dniu 28. marca zjawiło 
się słownie OŚm osób!, na drugiem 5 kwietnia tylko" 
43. członków, ba nawet Wydział nie był w komplecie. 
Na ten smutny objaw składają się liczne przyczyny, 
z tych najważniejsza, że do Wydziału wchodzą człon­
kowie wyłącznie ze stanu urzędniczego o zabarwieniu 
wszechpolskiem, która to marka w demokratycznym 
Sączu nie cieszy się sympatyą. Trzecie zgromadzenie 
odbyło się 17. b. m. o którym wspomnieć należy dla 
tego, że uchwaliło nie 'odstępować sali, na zgromadze­
nia polityczne w czem zapewne mieści się również 
odpowiedź dla Związku właść. realności, który z tej 
uchwały musi wyciągnąć właściwe konsekwencye.

Doniosłego znaczenia sprawę załatwiło w tymsa- 
mym czasie (14 kwietnia) tut. Towarzystwo Kasy za­
liczkowej, które przy niezwykłym komplecie 17 ogon­
ków uchwaliło prawie zupełnie nowy statut, wedle 

~ któregoj "wybrani w dniu- 6- lutego 1908 do Dyrokcy. 
członkowie: Dr. Władysław Barbacki, Jan K osm an  i 
Karol Merkl oraz zastępca Antoni Brudziana zaaseku' 
rowali swoje Mandaty na przeciąg sześciu lat. S p ra ­
wie tej poświęcimy w niedalekiej przyszłości obszer­
ny artykuł.

Dnia 10. maja odbyło się walne zgromadzenie 
członków „Czytelni mieszczańskiej1. Do tej jedyne,, de­
mokratycznej ostoji mieszczańskiej zapragnął zły duch 
z magistratu wprowad-.ić do Wydziału powolnych so­
bie jak  powiada-dr. Sichrawa kołtunów, aby z ich po­
mocą uśmiercić raz na zawsze myśl wybudowania w ła­
snego gniazda, któreby odpowiadało pod każdym wzglę­
dem nie tylko tegoozesnym wymogom, ale i na przy­
szłość. Mimo zażartej agitaoyi całej sfory naganiaczy 
zwyciężyła lista mieszczańska, do której drogą Kompio- 
misu weszły tylko 3 osoby o podejrzanych intencyaoh. Ol­
brzymią większością do Wydziału wybrani zostali pp- 
Brudziana Antoni, Celewicz .Franciszek, Dobrowolski 
Feliks. F etter Marcin, Jaworski Franciszek, Km eta** 
wicz Stanisław, Kumór Józef, Oleksia Adam, dr. r& - 
sionek Emil, Smoleński Ignacy, Twardowski Marojn, J a ­
ko zastępcy pp. Kostański Jozef, Kryczyński Br., Przy- 
bytniowski Jan, Sikora Mat., Sekułowiez Kazimierz. Do 
komisyi kontrolującej pp. Karasiński ̂ Antoni i dr. ię- 
oław T. Tego samego dnia pojfiołudniu odoyło się 
w sali szynkownej na „Wenecyi* w Nowym Sączu 
zgromadzenie tut. Niemców w liczbie 23. zwerbowa­
nych kieliszkiem z okolicy Nowego Sącza. O tem zgro­
madzeniu doniosła już wcześniej „Nowa Reforma' 
z dnie 14 z. m., której korespondent napiętnował ja-c 
na to zasługuje antipolską robotę miejscowego krzy­
żaka Maksimiliana Jenknera jako  głównego aranżera • 
pruskiego „B undu“ oraz naczelnika otacyi kolejowej 
z BoDowej, którzy obaj z całą zajadłością pracują o- 
koło werbowania naszych spolonizowanych kolonistów 
do tej krzyżackiej organizaoyi. Na dowód, że tut. ko­
loniści od zwyż 60eiu lat nie poczuwają się do Niem -
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có w, świadczy fakt następujący. Kiedy w r. 1846 po- 
iwolono zakładać w miastach gwardye narodowe, to p ier­
wszym jej naczelnikiem w Nowym Sąezu był śp. Jan  
O brecht, zaś tamborem gwardyi śp, Ombaoh, obaj ewan- 
gielicy . . . .  Dlatego wprost oburzać się trzeb a , gdy 
taki Maks Jankner, tutaj urodzony i na polskim wy- 
chowany chlebfe, po ukończeniu gimn. podczas pobytu 
w W iedniu na prawach zaraz przystał do „Bundu* — 
i  dzisiaj wprost nienawidzi Polaków, bo nie tylko nie 
czyta żadnej polskiej książki ani gazety, ale do żydków 
mączarzy i kolonistów przemawia zawsze po niemiecku. 
Odkąd też niedokończouy „prawnik* zamienił się w mły­
narczyka, odbija się w nim nigdy nienasycona żyłka jego 
protoplastów. Dość powiedzieć, że gdy obca sługa lub 
czyjeś dziecko zaczerpnąć chce dzbanek wody z m ły­
nówki, zawsze pyta ich nasz M aksin: Czy ma-cie kar-te• 
czkę? Opowiadają też starsi dzisiaj studenci, że gdy 
przed kilku laty ucięli w wiklinie Jenknera kilka ga­
łęzi na piszczałkę, ktoś zaczajony w wiklinie postrzelił 
jednego studenta ziarnistą solą w plecy. Gdzie my żyjemy?

Na zapytanie nasze, oświadczył p. S tuber, weter. 
ja., że krowa była oglądauą przed zabiciem, a mięso 
okazało się zdrowe do użytku. Tymokasem zgłosiło 
się w naszej redakoyi kilka osób, które ze znały, że 
w dniach 15. 14. maja kupione mięso w jatce Ł.
O iubla przy ul. Długosza wyglądało podejrzaue i by­
ło bardzo niesmaczne. Jedna z wiarygo* iybh osób, k tó ­
ra  zna na wylot szwindle rzeźników — powiedziała 
nam, że skoro tylko Grubel wziął padniętą krowę od 
Jenknera, to z pewnością zjedzą ją nasi ludzie,

D. 16 maja odbyło się pierwsze i prawdopodobnie 
ostatnie tego roku posiedzenie Bady powiatowej, któ­
ra  nic innego nie robi, jak  tylko uchwala wszystkie 

wnioski i przyjmuje do wiadomości te sp awy, które 
je j W ydział przedłożyć raczy. Uzas najwyższy zrefor­
mować tę reprezentacyę, która nie dosyć, że jest w wię­
kszej części siedliskiem  stańczykowskiej anarchii, a le  
na którą płacić musimy 25°/0 dodatków.

W końcu .donosimy, że przez dwa tygodnie (od 
J8 |5) jeździł nasz burmistrz za wyszukaniem pożyczki 
4  milionowej na inwestycye.

Sambor.
Lepiej póSno — niż n i g d y ! . . .  Fąkt podniesio­

n y  swegó czasu przez prasę, że w tym roku z niewia­
domego powodu we wszystkich szkołach średnich kia- 
syńkacya uczniów wypadła niesłychanie ostro znajdnje 
i u nas potwierdzenie. Trudno się wprost pogodzić 
% tern, by ten niezwykle zły wynik klasyfikacji był na~ 
turalnym  objawem mniejszych zdolności ozy specyal- 

nego braku pilności u uczniów w obecnym roku. Mii- 
jsiaiy iu stanowczo zadecydować jakieś uboczne wzglę- 
dy, jakieś wpływy z poza murów szkolnych.

W naszerah gimnazyum szczególniej srożyli się 
dw aj profesorowie: Fischer i Piotrowicz, W tych k la­

n a c h ,  w których ci dwaj panowie wspólnie mieli spo­
sobność dobrać się do skóry uczniów; i ich biednych 

. rodziców, tam wynik klasyfikacji był przerażający. „Przy­
taczamy tu 'ty lk o  jeden przykład, który, n ie  był woale 
odosobniony. W klasie VI. B. naszego gimnazyum jezt 

„31. nem iów ; z tego w obecnym półroczu ■ otrzymało 
zły stopień bądź to z przedmiotów nauki bąd / z oby­
czajów i pilności 2 5  uczniów, wyraźnie dwudziestu plę- 

. 4sfu! I A między tymi uczniami jes t wielu bardzo b ie­
dnych, którzy utrzym ują się ofiarami krewnych lub zna­

jom ych, tak, że wynik klasyfikacji i czekająca tydh 
biednych uczniów opłata szkolna możę naprawdę zwi- 

jebnąć ich przyszłość.
Przypominamy ten niezwykły wynik Masyfikacyj- 

j j j  w naszem gunaiyum i prosimy r  Wiceprezydenta

Bady szk. krajowej aby zawczasu tj. przed klasynka- 
cyą za Ilg ie półrocze b. r . pohamował od dalszych 
wybryków tut. pedagogów w rodzaju pp. F ischer i 
Piotrowicz, gdyż w przeciwnym razie wniosą pokrzyw­
dzeni rodzice zbiorowe zażalenie d j  parlamentu i do­
m agać się będą ścisłego w tej sprawie dochodzenia.

K R O N I KA. ~
Czy i kiedy zaprowadzoną zostanie w naszej za­

cofanej Austryi przymusowa asekuracya — skoro nie­
jednokrotnie pojawiały się takie wnioski w Badzie pań­
stwa. O tT  teraz w dniu 14. maja zgłosił poseł Steiner 
nagły wniosek z wezwaniem, aby rząd przedłożył ja k  
najryohle' projekt ustawy zaprowadzenia przymusowego 
ubezpieczeuia od ognia, gradu, nieszczęśliwych wypad­
ków, na życie i dla bydła. Jescto kwestya bezsprzecz­
nie bardzo ważna i gdyby ją  rząd chciał wprowadzić 
w życie, wynikłyby z tej ustawy dwie wielkie korzy­
ści: dla ludności i dla rządu lub poszczególnych kra­
jów. Ale w AuBtryi każda pożyteczna sprawa pokuto­
wać musi w piekle, czyli parlamencie, co najmniej 
kilkadziesiąt l a t . . . !

Oświetlenie elektryczne systemu Nernsta zapro­
wadziło miasto Sambor. Instalacya elektryczności z b u ­
dową elektrowni i budynku administracyjnego koszto­
wała 400,000 kor., a przeprowadziło ją  Towarzystwo 
A. E . G. Union z Niemiec (!!) przy pomocy polskich 
robotników i inżynierów, oraz firm krajowych.

Wielki zjazd do kopalni w Wieliczce z oświetle­
niem brylautowem urządzony będzie w sobotę 6. czerwca 
o godzinie 2 80 po południa. Bilet wstępu z użyciem 
windy 6 kor., beż użycia windy 5 kor.

Bank ziemski w Łańcucie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. poręką 

przyjmuje wkładki na raphunek bieżący, począwszy 
od 100 koron wyżej i opłaca od złożonych pienię­

dzy 5% z półrocznem oprocentowaniem.
Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do kwoty 500-koron 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000 kor.
„ 14 „ 2 , „ „ 3000 „
„ 30 „ „ „ 5000 „
„ 60- „ „ „ 10000 „iw yżei

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas 
dłuższy, opłaca Bank procent wyższy aniżeli,po  
5%  od sta, a, to stosownie do u. iowy z Dyrekcyą.

. Na płożoną gotówkę * w rachunku bieżącym  
wydaje Bank książeczki wkładkowe:

Podatek rentowy od złożonych*pieniędzy opła­
ca Bank z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiej­
scowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 
12 przed i od 4 do 7 popołudniu z wyjątkiem nie­
d z ie li  ‘świąt rżymsko-katol.

- - . D Y R E K C Y Ą
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ZARZĄD
PR O PIN A G Y I M IEJSK IEJ  

w N O W Y M  SĄCZU  
poleca Szan. P. Publiczności 

0  wszelkiego rodzaju Piwa 0
z  b r o w a r u

Jana Cótza w Okocimie
m ian ow icie:

PIWO JASNE MARCOWE
„ EXEURTOWE 

CZARNE BOK
F o r  te r  ż y w ie o k i w e  f la s z k a c h  o r y ­

g in a ln y c h  
i p iw o  G r y b o w sk ie  e z p o r to w e .

Piwo butelkowe pasteiyzow ane, do 
Starcza do  dom u Zarząd propinacyi 
skrzynkam i po z5 i bU daszek półlitr. 
N adto  poleca w szelkie  g a tu n k i w ó d e k , li> 
k ie r ó w , r o s o l i s ó w  i ru m u , ta k  Hurto­

w nie jak o te z  częściowu.
K&ncelariia Zazrądu propinaciji znajdu je  się
 przii ulicu Jag ie llońsk ie j, Nr. )3.

Ceny bardzo przystępne,

o tw o rz y ł
kancelaryę adwokacką 

w  fHowym S ą czu
Rynek, dom p. Grossbarda.

i “„ S  p  O  k

konoes. przez W ysokie  c. k . M inisterstw o

Zakład pogrzebowy
Idarcina Twardowskiego
w  Nowym S ą c z u, przy ul. Kraków* 

skiej pod (. 177 
urządza pogrzeby od najskrom­
n iejszych  uo najokazalszych po 

cenach najprzystępniejszych.
N a składzie  p o siad a  w ielk i w ybór trum ien 

W rófinych g a tu n k ach , drew nianyoL  i  m etalo­
w ych— dalej p ięk n e  i npw e karaw any  oszklo­
ne i  n ieoszklone, w szelkie ub io ry  do pokoju ża? 
łobnego , m aterace  do trum ien , poduszki i k a ­

py oraz w ielki w ybór w ieńców.
Z ak ład  pogrzebow y urządza także  kom pletne 
pogrzeby  n a  p row incy i jak o te ż  podejm uje się 
t-raew szu  i sp row adzan ia  zw łok. S łużba  w I'- 

boryi na  żądanie.

BOGATO Z AOPATRZONY
•$£ Magazyn nowości

n a  o b e c n y  i s e z o n
poleca Szan. P u b licz n o ść  

K A h O L  S O Z h Ń S K I
w N o w y m  b ą c z u , u l. J a g ie l lo ń s k a .

Pismo dziękczynne.
Syn mój obecie 14 la t  liózący, c ie rp ia ł 

d łuższj czas straszne  kurcze ep ilepśyjne, 
k tó ry ch  napady  p o w ta rza ły  się  n ieustann ie  
dniem  i  nocą. P róbow ałem  w szystkiego i 
stosow ałem  w sze lk ie  polecenia i ś ro d k i,,n ie ­
s te ty  w szystko bezskutecznie. Aż w reszcie 
p rzeozytałem  przypadkow o przed 6-oiu m ie ­
siącam i w „ S ło w u  po ląk iem “ opis „o lecze­
n iu  epilepsyi* przez d ra  A lek san d ra  B Sza- 
bo w B udapeszcie a  poniew aż mi tę  m eto­
dę leczenia po lecili także  i inn i, zwróoiłem  
się też do p. dre Szabot — Dziś : na jw ię ­
kszą przyjem nością powiedzieć m ogę, że 
z rozpoozęciem  kuracy i n apady  ep ilep tycz­
ne całkow icie  znik ły  a syn m ój ód 6-ciu 
m iesięcy je s t  zdrów  i od n  apadów  zupełnie 
w olny. T o mnie też pobudza  do obw ieszcze­
n ia  w nadziei, że  wszys"y do tkn ięc i podo- 
bnem i c ierp ien iam i będą  m i sa  to  wdzięcz­
ni. — F ran c iszek  K orostyńsk i w łaśoiciel 
g iu h ta  w Starejeołi. '

S ta rsz y  stud ent
z dobrem  pismem poszukuje zajęcia 

za skrom uem  w ynagrodzeniem  
choćby na  kilka mi~sięoy. 

W iadom ość w A d m in is tr. „M ieuzczczanina8.

SINGERA
maszyny do szycia

są

najpożyte­
czniejszym
Poddrkiem

Do nabycia we 
w szystkich sk ła­
dach zaopatrzo ­
nym obok wido­
cznym znakiem .

Singer C u p . Iow. akc. MASZYN do SZYCIA
NOW Y SACZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

4JWAGAI We elkie maszyny do szycia sprzedawane 
w innyeh składach pod nazwą vSingera“ są wyra- 

- biane na sposób jednego z naszych dawnych syste­
mów. Nie dorównują one atoli ani pod wzglęaem 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w za­
stosowaniu, ani też wreszoie co do trwałości uasze- 

. -mu najnowszemu systemowi m rszyu do szycia do 
użytku domowego.
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ZAKŻĄD BROWARU PAROWEGO 
FR A N G iSZK A  PA SZK A

w  G ryb ow ie
wysyła na zamówienie do każdej sta- 
cyi kolejowej za zaliczką następujące 

gatnnki piwa:
Leżak w  beczkach, Marcowe, Expor- 
towe, Bok, tudzież we fl iszkach: po 25* 
flaszek 1/10 litrowyuh lub 30 fluzek  5/10 
litrowych, - zaś piwo bok we flisżkaon 
Yi-litrowych po 30 flaizek oryginał- 

•łmj nych w skrzyni. '
Piwo Grybowskie wyrabiane z naj­

lepszego słodu, be* żadnych intyoh do­
mieszek, przeto zalcoane b^wf. dla o- 
sób bezkrwistych I rekonwalescentów.

'Cenniki w v?vła zp 'z?d na żądanie darmd 
i opłatnii.

' Łaska ,?e zamówienia upiasza się adrasc a_ć 
do^Zarżądu -browaru w Grybowie, poon^a i te­
legraf tudzież staoya.-kolejom, w DtieJsOU.

„ T r z e c h  W ( » ( l z l ó i v “
. (■ u d zii o z y « s . . j łu  ip 2 .

Do pabycia' w AdmidTutrattyi hMttsZÓzanina“ 
w Nowym Sąeza.

Odpo wiadtialny redaktor; i  ózef Gntowski Drukiem >T. I itwńgkiego w Wieliozce. W y d a w e r  a i : T . G u to w sk a .


